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Opłata prenumeracyjna na“ 
Kronikę Wiadomości rajo- 
wych i Zagranicznycn wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. | koo. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


WIADOMOŚCI: 


Jutró ŚŚ. Sawina W. i Pełagji P. M. 
Wschód słońca o g. 3 m. 53.— Zach. 
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Z Prtersburga, d, 17 (29) Czerwca. 

Przez Ukazy CESARSKIE do kapituły orderów, 
Najłaskawićj mianowani kawalerami orderów: Sw. Sta- 
pisława Żej klassy z koroną, 26 Kwietnia, urzędnik 
da szczególnych poruczeń przy ministrze dóbr państwa, 
radcą stanu: Kruszewski i podpułkownik. jeneralnego 
sztabu Homiszewski;— Tegoż} orderu Żćj klassy, d. 17 
Kwietnia, główny doktór Kijowskiego lazaretu wojsko- 
wego, medyko-chirurg Meisner, pułkownik korpusu 
inżenjerów dróg kommaunikacji Grothus.i podpułkownik 
tegoż korpusu Sfrokowski;—Do tegoż orderu zostają 
zaliczem, 27 Kwietnia vice-officjał Wileńskiego ducho- 

„wiięgo Rzymsko-Katoligkiego konsystorza prałat Mer- 
urt i nauczyciel religji Rzymskó-Katolickićj w Alexan- 
dryjskim-Brzeskim korpusie kadetów X. Kożmian;— 
Świ Stanisława Bój klassy, 17 Kwietnia, starszy sekre- 
tarz departamentu jeneralnego sztabu, radca dworu Po- 
gorzelski, urzędnik do szczególnych poruczeń przy S.- 
Petersburgskićj komissorjatskićj kommissji, liczący się 
w piechocie linjawćj major Swieęczkowski; wojenni inże- 
njerowie; kapitan Mrowtński, sztąbs-kapitani: Prokopo- 
wicz. i Bondarewski; 24 Kwietnia, starszy lekarz 20go 
ekwipażu ftotty, radca dworu Wźilczkowski; 26, Kwiet- 
nia, assessor Podolskićj izby dóbr państwa, radca 
dworu Dagajew, assessor takiejże izby Mohylewskićj, 
assessor kolleg. Bułaj i urzędnik do szczególnych po- 
ruczeń przy statystycznym komitecie minsterstwa spraw 
wewnętrznych, radca honor. hr. Czapski;—Do tegoż 
orderu zostają. zaliczeni, 17 Kwietnia, assessor Mohy- 
lewskiego Rzymsko-Katolickiego. duchownego konsy- 
storza prałat Wróblewski, Saratowski dziekan X, Snar- 
ski; nauczyciele religji Katolickićj: w korpusie paziów 
X. Stłacewicz, we Władimirskim-Kijowskim korpusie 
kadetów nieszeregowych X. Koryzna iw Michałowskiej 
szkole ařtyllerji X. Sskiłądź i | 


Ogłoszenia od ikządzącego Senatu. 
Kancelłarja 2 oddz, 3 depart. wzywa strony do od- 
czytania i podpisania zapiski w sprawie, nadesłanćj od 
. Kijowskiego cywilnego gubernatora: O niedostatku 
' zbożą w magazynie zarządzanym przez Piwniękiego. 
Wzywają się spadkobiere$:—do sądów powiato- 
wych: Dzisieńskiego: 1) po sekr, gubern. Pietrow, 2) po 
szl, Józefie Aleqandrowiczu. Lidzkiego,—po. Ignacym 
Bykowskin i córce jego Kassyldzie Sidorowiczowćj. 
Bielskiego,—po obyw. Zenonie Szpiłewskim. Nowoale- 


ABRERUEMC jaa. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA ) 


przez 


Zygmunta Kaczkowskiego., 
Tom 1. 
(Cigg dalszyj. 

Prosiłem pani, mówiac jćój nieraz: — ÇoJa- 
śnie: wielmożnćj dobrodziejce to szkodzi? Bę- 
dę służył poczciwie i wiernie jak dotąd, będę 
nawet po staremu we dworze mieszkał, dajże 
mi dobrodziejka swobodę, żebym był wolny, 
jako niegdyś ojcowie i żebym był osyna spo- 
kojny. => Ale ona jak nie, tak nie, i mówi na 
to: — Już co tylko zechcesz Barnabo; to zro- 
bię, dlą ciebie, ale, co tego, tonie. Gdybym 
tóż miała i najlepszą wole po temu, tobym je- 
szcze, tęgouczynić nie mogła, boby mnie szla: 


chia ukamienowali za takowa robotę. — Naż. 


dopiero perswazje, że na co mnie tego? —- 


Rozmawiałem téż; 0 tem. z pąniczem, kiedy się 


już trochę osiedział. Myślałem sobie, wielkićj 
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xandrowskiego,—po pannie Olimpji Baniewiez. Mozyr- 
skiego,—po obyw. Wawrzyńcu Bahuszu. 

Wzywają się spadkobiercy: Da opieki. szl. Horo- 
deckićj—po Bazylim Łukaszewiczy, Encko-Zytomirr 
skiego Rzymsko-Katolickiego konsystorza— po X. Jà- 
zefie, Bienikowiczu. . Do sądaw powiatowych: Dubień- 
skiego—po obyw. Kazimierzu Kozowskim.  Kijowskie- 
g0—po Jeromonachu Witalim i żonie urzędnika Juljan- 
nie Leuchin.  Wilkomirskiego—po szl. Scholastyce Nie- 
pokojezyckićj. Rosieńskiego—po'szl. Walerjannie i Igna- 
cym Lawdańskich. Jampolskiego—py obyw. Józefie 
Nieświastowskim. S.-Petersburskiego nadwornego—1) 
po sekr. gubern. Placydzie Miniat, —2y po sekr. guber: 
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BA orrespondencja z Paryża. 
Paryż d. 20 Czerwca 1857 r. 
Jeszcze słowo do piszących u nas o sztuce. —Octave Feuil- 
let. i dramat jego Dadila. — Trojaki rodzaj pisarży. 
P. Gabrjela Z.—W jakićj atmosferze żyć mają artyści. 
E, Jeżeli sztuka wywołuje u nas od pewnego 
czasu trochę więcćj zajęcia, do którego jak to przy 
rzeczach nowyeh bywa, przymieszało się i trochę 
fałszywego: entuzjazmu. to za to spotykają się mię- 
dży nami ludzie u których to zajęciebudzi niekiedy 
przesadzone obawy. Lękają się oni, że sztuka po- 
zostanie u nas plantą exotyezną, którćj hodowa- 
nie więcćj kosztujejak pożytku przynosi, dowodzą 
że denerwuje ludzi i że koniee końców w klimacie 


naszym przyjąć się żadną miarą nie tože. Podo-- 


bne argumenta i dowody napisane zapewnie w naj- 
lepszćj intencji, choć nie zawsze nacechowane 
praiwdą i umiarkowaniem, spotkane być mogą 
wk lku artykułach, które mi wtych dniach w ręce 
wpadły. Autor ieh wydaje formalną wojnę nie 
tylko fałszywym entuzjastom sztuki (w czem by 
miał racją), ale i wszystkim sztuką się u nas zaj- 
mującym. Dla prowadzenia tćj małój wojny, pod- 
nosi autor bardzo wysokie i święte godła. Uchy= 
lamy głowę przed świętościamii temi, szanujemy 
pewnie źródło z którego autor obawy swoje czer- 
pie, ule na wszystkie jego wywody i argumenta 
godzić się nie możemy. Jeśli wspominam o tćm 
w korrespondencji mojćj, to nie dla tego abym t 
to poczciwości chłopczysko, to będzie miał 
wolę po temu; a jest tóż mężny i makróla po 
sobie, to się nie będzie strachał przedszlachta. 
Prosiłem tedy i jego, ale i to do niczegó. — 
A więc naprzód sie temu zadziwił, że tego ża- 
dam, kiedy mi tak dobrze bez tego. Akiedym 
zaczął troche lepićj nastawać, powiedział mi 
prosto: — Jnż tćż tćj rzeczy nie wymagaj o- 
demnie, bo kiedy tego nie uczyniono przede- 
mną, ja téż także nie mogę. Ja jako widzisz 
dopiero teraz w obywatelstwo wchodze, to mi 
się od tego zaczynać nie godzi. — A kiedym 
jeszcze lepićj nastawał, powiedział zasie: — 
Już ja to kiedyś: z pewnościa zrobię, ale co 
teraz, to'.nie. — I owóż rzecz. Obiecał on 
mnie-wprawdzie, że tak samo pamiętać be- 
dzie © mojem potomstwie jak o mnie, i że go 
w takiem będzie mieć zachowaniu; i może 
tak! -~ ale już to: eo słowo, to wiatr, a z wia- 
trem przychodzą panom naszym rozmaite fan- 
tazje, aza fantazja może przyjść isłużba, a kto 
wie, jaka? — Otóż ja tego niechce dla ciebie. 
Nie upierałbym ja- się przy: tem tak bardzo, 
żebym to wiedział, że tak samo: poddani by- 
wali wszyscy, którzy od wieków na tój róli 
siedzieli; aleć to tak nie było, bo bywało ina- 
czćj. A wiem too tem. od mego ojca i jeszcze 
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z autorem w polemikę się chciał wdawać, ale dla 
tego, aby ostrzedz piszących u nas o sztuee, że 
przesadzony eutuzjazm, a co więcćj nie umiejętnie 
pisano artykuły, wywołać muszą reakcję i że ci 
panowie myśląc że protegują sztukę i artystów, 
najwięcćj artystom zaszkodzić mogą. To też niet 
wiem jakiemi słowami chciałbym uprosić ludzi, 
co ani z wykształcenia, ani z powołania estety- 
kami nie są, aby dali té} biednój sztuce naszćj 
pokój. e 

Czy u nas sztukę rodzinną: mieć kiedykolwiek 
możemy i będziemy? roztrzygnienie tój kwestji nie 
zależy zresztą od żadnych estetyków ani krytyków 
choćby erudycją przesiąkłych, lecz zależy od przy- 


tf szłych artystów naszych, którym pracować szeze- 


rze radzimy, i nie zważać ani na nieumiejętne po- 
chwały, ani na zniechęcające artykuły. Że zajęcie 
się sztuką byle na prawdzie i istotnem zamiłowa- 
niu oparte, pomyślnie na społeczeństwo wpływać 
może, dowodzić tego ina wywodach historycz- 
nych opierać byłoby rzeczą zbyteczną. O tóm nie 
wątpi nikt ktokolwiek umysłem świeżym a nie 
zmiechęconym na rzeczy się zapatruje. 

Wolimy zresztą ludzi umiejących rozmiłować 
się chaćby w rzeczach drobnych i nikłych w dzie- 
dzinie sztuki. Bo tacy z czasem potrafią rozmiło- 
wac się w tém co jest dobre i święte, a za naj- 
mnićj pożytecznych w społeczeństwie uważamy 
ludzi, co już się w niezem rozmiłować nie potrafią. 
=eNie przypisuję sztuce większego na społeczeń- 
stwo nasze wpływu, nad ten jaki ora niieć może i 
jaki gdzieindzićj miała, nie mogę żądać od nićj 
tego'co tylko z energji sumień i przekonań wspól- 
nych wypłynąć powiuno, ale wierzę w jéj pomoe 
w jej wpływ zbawienny, byle ci co się u nas 
sztuce oddają, powołaniu swemu odpowiedzieć 
umieli, i byle ci co o sztuce piszą, chcieli pisać 
mnićj, a z większą znajomością rzeczy. 

Za nim wamzdam sprawę z wystawy malarskiej 
otwierającćj się Jutro, zajrzę wpierw do jednego 
z teatrów tutejszych, na którym mimo niesprzyja- 
Jacćj przedstawieniom teatralaym pory, odgrywają 
dramat zasługujący na uwagę. 

- Zapewnie znane wam są pisma Octava Feuillet, 
„dziada, którzy to także mieli odswoich ojców 
a tamei także od swoich, po wszystkie wieki. 

— Już to mnie także mówił o tem xiądz 
rektor jegomość, — odezwał sie na to chłop- 
czyna, który słuchał ojca z uwaga, — że to 
dawnićj bywało inaezćj, a.mówił prawie te 
słowa: — Kiedyś ty Wojtku synem kmiecia 
na całćj włóce, toż to twoi ojcowie pewno da- 
wnićj bywali wolni, bo i jam jestsynem takie- 
go kmiecia i tak téż bywało i u mnie. Grodzi- 
toby się, żeby to kiedy przyszło o tem do mo- 
wy na sejmie, ale snać ztrudna może do tego 
przyjść, boby to pewnie zakrzyczano od razu. 
A potem już mi o tem nie mówił nic; anoż by- 
łaby to ciekawa to wiedzićć, bo jużto lepićjby 
było żyć mi tataj na swojem, niżeli koniecznie 
zostawać xiędzem. A wy ojcze to wiecie? 

— Jużto snać tylko. tego dębu-by pytać o 
to, — odpowiedział Barnaba, — bo on jeden 
tylko pamięta te czasy, tak się to już teraz po- 
zacierało pomiędzy ludźmi! Ale wiem tóż i ja 
coś o tem, jako mówię od ojców, a to miało 
tak być: Dawnemi czasy jeszcze z poczatku, 
wieki już temu mineły, wszyscy, którzy sie- 
dzieli na tćjziemi, byli jakoby jeden. Ten miał 
jedną włókę pola, dragi miał dwie, a trzeci 
więećj, ale wszyscy tę ziemie uprawiali zaró: 
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aclco Revue-de deux Mondes u was czytują, 
przyp sobie Dalilę tego autora. Sztuka ta, 
f logowana, nie zwróciła na 
8 "czytelników. Ostatniemi 
c: tszych e torów Lafontaine, 
wi ¿na śztagę te dla teatru 
prz a myślęodszukać p. Feuil- 
let, i ku światowego stary Bre- 
tański za! je, namówił do przerobie- 


'ą4ł główną rolę na siebie i 
w parę ty dai Dalila odegraną została przed pu- 
blicznością Paryzką. Dramat ten zyskał powo- 
dzenie wielkie i zasłużone, gdyż nosi na sobie 
pieczęć wyższego talentu i ma w sobie ideę mo- 
ralną, dwie rzeczy które nie łatwo spotkać razem 
w dzisiejszych produkcjach teatralnych. 

Owa legenda biblijna o Samsonie i Dalili wiecz- 
nie pozostanie prawdziwą. Mimo zmiany obycza- 
jów i stosunków towarzyskich, dzisiaj równieź 
jak za czasów MIRA owe nożyczki trzymane 
delikatna kobiecą rączką nad głową olbrzyma, są 
wymownym obrazem i nauczającą przestrogą dla 
tych co chcą zachować włosy swe i moc swoją. 
Dalile niebezpiecznemi są, nie tylko dla wojowni- 
ków mających walczyć z filistynami, ale i dla arty- 
stów staczających bój z trudnościami życia i sztuki. 
Na tem niebezpieczeństwie nożyc fatalnych osnutą 
jest sztuka Octava Feuillet. 

Przedmiot dramatu i wszelkiego zresztą dzieła 
sztuki, jest jak owa kraina dziewic za, nietknięta 
jeszcze stopy ludzkiemi do którćj przystęp z ty- 

sizącein trudności połączony. Wielcy poeci i pi- 
sarze znakomici wzbijają się nakształt orłów do 
góry, aby pierwsi ujrzyć i opisać nam tajemniczą 
krainę. siła wyobraźni odgadną on to, czego inni 
dojrzyć nie mogą i świeży a obfity plon przyniosą 
z nieznanyce sh stron owych. Pisarze rzemieślnicy 
nie idą takiemi tory, wola oni czekać aż przemysł 
kolej żelazną zrobi do niedostępnćj przedtem 
krainy. i dostają się w zaczarowaną ustroń cudów 
i marzeń wygodnym wagonem, wybierają się i 
przyjeżdżają o pewnój naznaczonćj godzinie, od- 
poczywając na pewnych i wygodnych stacjach. 
Niestety, większość piszących dzisiaj, jeżdzi sobie 
koleją żelazną. 

Jest jeszcze trzeci sposób podróżowania w kraje 
ideału. Są pisarze którzy jeśli nie wzbijają się 
orlim lotem pod obłoki na skrzydłach twórczćj 
wyobraźni, to przecież za nic w świecie nie wsie- 
dliby do wagonu koleiżelaznćj i sam zapach węgli 
i pary jest im nieznośny. Wolą oni odprawiać 
swą podróż wedle własnój fantazji, schodząc nie- 
raz z ubitego gościńca, wynajdują sobie jakieś 
malownicze ścieszki, które im nieraz przysparzają 
drogi. Niekiedy w noe letnią kładą się na wznak 
w pachnącój trawie i patrzą w niebo jakby tam 
chcieli policzyć wszystkie mrugające gwiazdki: 
czasami podróżują w nocy, a za to w dzień udają 
się na spoczynek. Niekiedy nie zważają weale na 
malowniczą panoramę, co ich otacza, bo w duszy 
swćj znajdują daleko ponętniejsze i bardzićj tę- 
czowe obrazy. Ci z czytelników, którzy lubią sy- 
piać w wygodaćj oberży i jeść obiad o naznaczo- 


nia sztuki na « 


wno, jako który umiał i EEK ków AAA KIM WAGNER = A było wtedy 
ziemi do syta a ludzi mnićj, więc ile kto mógł 
jéj odrobić, tyle jéj sobie wział, stawił domo- 
stwa, zakładał pasieki, zary biał stawy, a co 
sobie wyrobił i wy stawił, to było jego. Byli 
tóż między nimi i tacy, którzy się trudnili ło- 
wiectwem, bo było zwierza dosyć i i postronni 
dobrze płacili za skórki. A wojen wtedy nie 
było, — więc żyli sobie wszyscy w spokoju, 
w dobrem zachowaniu i zgodzie, — i dobrze 
było wtedy na świecie. Ale za czasem przy- 
szło téż i tutaj do wojen. Jeden cesarz nie- 
miecki zaczął z nagła najeżdżać teziemie, pa- 
lić, zabijać, rabować. Trzeba wiec było się 
bronić. Tedy tak uradzili pomiędzy sobą tu- 
tejsi kmiecie, boć to wszystko kmiecie byli 
natenczas, żeby jedni brali za broń iszli na 
cesarza, a drudzy zostawali przy roli, aby tóż 
chleba nie brakło. Najpierwsi, którzy się do 
wojny zerwali, byli ci, eo się łowiectwem tru- 
„dnili, bo już byli do tego sprawni i do tradów 
zwyczajni, i ci tóż wyruszyli na wojnę. Wra- 
cając z wojny, kiedy im Pan Bóg poszczęścił, 
przyprowadzali niewolników ze sobą, a przy- 
prowadziwszy każdy swoich do swojćj zagro- 
dy, kazał im role uprawiać, jako zwyczajnie „| 
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nćj godzinie, niechaj nie towarzyszą w podróży 
tego rodzaju literackim turystom, bo z niecierpli- 
wią się nie raz i porzucą ich na pół drogi. 

Octave Feuilles jest właśnie jednym z takich 
kapryśnych ale sympatycznych turystów. Dra- 
mata i komedje j jego nie prowadza nas zapewnie 
na wysokości geniuszowi dostępne. z których pi- 
sarze epokę stanowiący przemawiają do tłumu, ale 
za to wiodą nas po 'malowniczćj i miłćj ścieżce 
kaprysu i fantazji, w prześliczne OSD Aa gdzie 
dusze delikatne i zmęczone z radością odpoe ząć 
i odetchnąć moga. 

Jeśli w Dalili przebija nieco ognisty koloryt na- 
miętności, to znamy niektóre utwory tego autora, 
nacechowane istotną prostotą i zdrowiem z któ- 
rych wieje jakieś orzeźwiające tchnienie, i pod 
tym względem mało kto jest mu równy z piszących 
w tym rodzaju. 

W naszój literaturze znamy « talent odmienny 
wprawdzie co do formy, ale którybyśmy także 
ośmielili się policzyć do owéj kategocji turystów, 
odznaczających się fantazją delikatną i wysokiem 
artystycznem poczuciem, talent przewy źszający 
Octava Feuillet szerszem i świętszem poczuciem 
prawdy, a któremu przecież dostępne są najdeli- 
katniejsze odcienia artyzmu. 

Mamy tu na myśli pannę GabrjelęŹ. której parę 
powieści dawnićj pisanych, niedawno nam wpadło 
w ręce, przekonały nas one, że z pisarzy naszych, 
którzy artystów w powieści swe wprowadzają, 
nikt może (Kraszewskiego chyba wyjąwszy) nie 
wywiązuje się z tego zadania z równym talentem 
i prawdą. 

Jaka jest atmosfera bardzićj sprzyjająca natu- 
rom artystycznym, czy ciche życie domowe, czyli 
też gorączkowe wzruszenia burzliwego ży wota? 
Takie jest zadanie dramatu Octava Feuillet. Autor 
roztrzygnął na korzyść cichych aniołów domo- 
wego ogniska, o ile ma słuszność niewiem, ale 
dramat jego pełen jest interessu i dotyka najdeli- 
katniejszych odcieni serca ludzkiego. 

Tworzenie z artystów osobnej jakiejś kasty pod 
osobnemi żyjącćj prawami, nie jest rzeczą zupeł- 
nie słuszną. 
mici, którym życie spłynęło w obrębie bardzo spo- 
kojnych zdarzeń, dia innych znowu jak dla roślin 
zwrotnikowych, trzeba było koniecznie słońca 
piekącego żarem. Wszystko to zależy od charak- 
teru przyrodzonego i ! temperamentu. -Namiętności 
nie są udziałem samych artystów, a choćby z ludz- 
kości wyłączyć wszystkich paon AREA i mu- 
mogła regularnym i i pewiym torem jak davhei 
zegarek, Człowiek jest zawsze jeden, a artyści są 
tylko trochę więcćj jak inni ludzi na widoku i to 
sprawia, że im trudnićj jak innym dobić się w du- 
szy do świętego spokoju. 

Dramat Octava Feuillet nie odznacza się skom- 
plikowaną intrygą; autorowi więcćj chodzi o prze- 
prowadzenie pewnćj idei moralnćj, aniżeli o sytua- 
cje i charaktery. Treść dosyć prosta, grupa z paru 
osób złożona, ale dramat straszliwy zamknięty 
jest w jara Sa Bu R dowod dwie i b doda iadiw RoAŁ p ód niewielkich ramach. Jeden z namięt- 


Byli między nimi i bardzo znako-. 


nych dilettantów muzyki jacy tylko we Włoszech 
się znajdują Cavaliere Carnioli bierze do siebie na 
wychowanie małego pasterza koz, którego w po- 
dróży po Dalmacji poznaje odkrywszy w nim 
znamienity talent mnzyczny. Młody pasterz od- 
dany jest na naukę do starego muzyka niemca, 
prześliczna to kreacja ten stary Sertorius z duszą 
dziecięcia a umysłem genialnym czysty i sprawie- 
dliwy. Dziesięć lat ubiega na nauce. Młody pa- 
sterz zostaje kompozytorem niepospolitym. Lecz 
podczas kiedy umysł jego powolny radom mistrza 
otwierał się dla tajemnic ztuki, serce jednocześnie 
otworzyło się dla miłości którą w nim wzbudziła 
Marta, prześliczna corka starego muzyka. Ta 
Jasnowłosa Marta jest pokrewną Mignon i Gret-. 
chen, nosi ona złote serce w idealnem ciele i jak 
kwiat czuło drzewu zamyka się na zawsze pod 
dotknięciem ręki co ją zraniła. Kochankowie po 
raz pierwszy wyznają a sobie swe uczucia właśnie 
tego samego wieczora, w którym na teatrze San- 
'Carlo odegr: ać się ma po raz pierwszy opera mło- 
dego kompozytora. Carnioli któremu artystka 
zrobił niepotrzebne zwierzenia nie jest zadowol- 
niony z tego budzącego się a już tak gwałtowne- 
go uczucia, obawia on się że węzły “małżeńskie 
ścieśnią i przygnębią ten talent na który racho- 
wał tyle, więc aby zatruć pierwsze wrażenia w tćj 
młodćj i naiwnój duszy, wzywa on homeopatycz- 
nego sposobu, podobne podobnem chce SOA 
uczucie czyste i święte chce wypalić z niewin 
go serca uczuciem namiętnóm , zamiast cichćj i 
czystćj Marty ukazuje artyście kobietę wielkiego? 
świata w całym uroku jaki dać może urodzenie, 
rozum i pozycja. Xiężna Salconieri zaciera w duszy 
artyście wspomnienie jasnowłosćj Marty i staje 
się Dalilą dla tego muzycznego Samsona. 

Taka jest krótka treść dramatu Octava Feuillet, 
któren scena wasza Warszawska mogłaby sobie 
przyswoić, bo jeżeli tlómaczeniami żywić się mu- 
simy, wartoby przynajmnićj robić wybór szczę- 
"ME i nie wszystko t tłomaczyć. (d. n.) 


a 
WIAD OMOŚCI ZAGRANICZNE. 
szepesze FTelegraficzne. 
Paryż 6 Lipca. (Godzina 6 wieczorem). 
Przy dodatkowych wyborach w Paryżu w trze- 
cim okręgu Cavaignac otrzymał 10,950 głosów, a 
kandydat rządowy Thibaut 9,952, w czwartym o- 
krega Ollivier 11,005, a kandydat rządowy Varin 
10,056, wsiódmym okręgu rezultaty dwóch sekcji 
jeszcze nie są wiadome, inne zaś sekcje przedsta- 
wiają większość 808 głosów na korzyść pana 
Darimon przeciw kandydatowi rządowemu Lan- 

quetin. 


Paryż7 Lipca. (Z rana). Dzisiejszy Moni- 
teur potwierdza doniesienia telegraficzne o ya 
rach. Cavaignac otrzymał 10, 959, Thibaut 9.952 
Qllivier 11, 005, Varin 10,006, Darimon 12, 078, 
Lanquetin 11,038 głosów. Tak więc Cavaignac, 
Ollivier i Darimon zostali wybrani. 

Jenerał Reibell otrzymał polecenie udania się 


i przyszło do tego, że już nareszcie i nie było | i owych kmieciów, którzy dawnićj byli równi 


bez wojny. Nie mogło więc być i bez ciągłćj 
obrony, która tóż była po wszystkie czasy. 

Przyszło więc wreszcie do tego, że byli tacy, 
którzy zaczeli już tylko samą wojną się tru- 
dnić, i musieli wybrać z pomiędzy siebie star- 
szego, któryby im rozkazował i niemi rządził. 
Ale ten, który był dó tego wybrany, nie prze- 
stał na tem, jeno zarządzając już nimi i mające 
żelazo w ręku, zaczał tóż pomału zarządzać i 
całym krajem, czemu się tćż spokojni rolnicy 
już opierać nie mogli. A oprócz niego, zaczeli 
się także do rządów mieszać i ci, którzy za- 
bawiali się wojną i mieli także żelazo w ręku. 
A już wtedy ci się nazywali rycerzami, albo 
té% szlachta, a który im rozkazował, królem. 
Ci tedy rycerze, przyprowadzając z wojen 
wciąż niewolników, osadzali ich albo na swo- 
ich starodawnych ziemiach, albo na tych, któ- 
re pomału dostawali od króla, i kazali im swo- 
je pola obrabiać, albo tóż robić pańszczyznę. 

A tak przyszło do tego, 
wiedhiwych chłopów na ziemi, których dawnićj 
nie było, a z którymi każdy ich pan, albo ry- 
cerz, albo též szlachcic, mógł to robić, eo mu 


się podobało. Anoż to teraz rzecz jest cieka" 


niewolnikowi. Ale te wojny trwały i dalój — | wa, jakim sposobem się to stało, że z czasem 


« 


że porobiono spra-. 


rycerzom, jeno że nie chodzili na wojnę, także 
przerabiano na chłopów? A to znowu tak by- 
ło. Kiedy król zaczał rządzić wszystkimi, za- 
równo, którzy tylko zamieszkiwali tę ziemię, 
nie zważając na to, czy to byli nowomodni 
rycerze, czyli tóż starodawni kmiecie; razu je- 
dnego zwółał wiec wielki i zasiadłszy na tro- 
nie, tak do wszystkich powiedział: — Moi ry- 
cerze służą swój ziemi w ten sposób, że oga- 
niają granice i tłaką na nich nieprzyjacioły: 
ażaż nie mają jéj służyć także i kmiecie? Te- 
dy stanowie wam prawo takie, aby każdy 
kmieć, który nie idzie na wojne, płacił mi co 
rok po dwa grosze z każego łanu. — To więc 
prawo stanęło i żaden jemu się nie przeciwił, 
bo było téż sprawiedliwie; a choćby tóż było 
i nie całkiem sprawiedliwe, toby mu się także 
był nikt nie przeciwił, bo jakoż ma się prze- 
ciwić ten, który siedzi spokojnie na:roli ikrom 
sochy nie ma innćj broni przy ręku? — Jakoż 
byłaby to nie wielka rzecz, gdyby było przy 
nićj zostało; aleć to był tylko początek. — 
Wpredce tóż potem kazano płacić miasto 
dwóch sy pa cztery, a dalćj po sześć, aż 


DODATEK. 


do Baden dla powitania NauAŚNIEJSZRGO CESARZA 
Wszech Rossji w imieniu Cesarza Napoleona. 

Marsylja 5g0 Lipea. Otrzymaliśmy ta 
wiadomości z Konstantynopola 25 czerwca, ale 
_ nie ma w nich nie interesującego. Z Brussy piszą, 

żę zbiór jedwabiu z powodu zimna które za dłu+ 
go trwało, będzie daleko mniejszy niź przeszło; 
roczny. 

Wiadomości z Aten 26 b. m. donoszą, że zupeł- 
na spokojność panuje w Grecji, Częste w ostat- 

„mich czasach deszcze szkodziły bardzo zbiorowi 
rozynęk i zbożą, 

Rozmaite drogi zostały zbudowane lub się jesz+ 
czę budują, robotami temi kieruje jeden inżenjer 
francyzki, 

,Marsyłjaś5Lip ea. (Wieczorem). Otrzy: 
mali$my przed chwilą wiadomości z Neapolu 2 
b. m. Urzędowy dziennik sycylijski mówi, że pa- 
ropływ sardyński (Cagliari) w dniu 27 czerwca 
przystanął pod Ponzą pod pozorem potrzeby par 
prawienia piejatioh uszkodzeń, ale następnie sta: 
tek ten: wysłał do brzegu szalupy silnie uzbrojone. 
Ci którzy się na nich znajdowali, rozbroili eelni- 
ków i weteranów stanowiących garnizon tój wy- 
spy; oddział wojska linjowego lepiej się opierał i 
kilku poległych i ranionych pozostało mą placu. 
Wichrzyciele zatknąwszy częrwoną chorągiew 
< przy okrzykach podpalili kilka domów i zrabowali 
je, a następnie wypuścili pa wolność więźni ©- 
sadzonych ną wyspie. Ale część tylko tyeh uwol- 
zaw ach udała się z wicbrzycielagi do Sapri, gdzie 
_ powtórnie wylądowali, 
-~ Tum nowe nadużycia zostały popełnione, ale 
-~ Żandarmerja i strąż miejską pozostały panami plą: 

gu. i zmusiły napastników do ucieczki. Część ich 
poddała się. 

Dwie fregaty marynarki królewskićj zabrały 
( statek piemogcki i resztę znajdującój się ną pim 

" broni. i 
! Prywatne listy z Neapolu dodają, że wartość 
schwylanćj broni i amunicji wynosi około miljona 
fr. Król Ferdynand posłał półtrzecią bataljonu na 
- ściganie wichrzycieli którzy się nie poddali, Straż 
© miejska dobrowolnie uruchomiła się, 

Madryt 1 Lipca. Pożyczka kontrakto+ 
wana z panem Mirćs została zatwierdzoną. Kilku 
' jęneralów z opozycji w senacie zobowiązało się 

w chwili niebezpieczeństwa zaniechać opozycji. 
Berlin 4 Lip e a, Korrespondencją bruxel- 
ska w Gazecie Kolońskićj zapewnia, że nową 
wspólna nota zostałą podaną przez Francję, 
Prussy i Sardynję z żądaniem usunięcia kaj- 
maąkanów. Ta wiadomość jest fałszywą. Porta u- 
- znała że reklamacje tych mocąrsty w przedmiocie 
' postępowania kajmakanów są uzasadnione i posta- 
| piła w sposób odpowiedni sprawiedliwości. 
Baron Werther został, przeznaczony na repre- 
zęntanta Prus w Wiedniu. (Pr ŚL. Ana) 
A N Golv.J Ą. 


Londyn 5 Lipea, Jutro w poniedziałek książe | 


Walji w towarzystwie hr. Grey. podpułkownika 
Ponsonby, pana Gibbs, pana Taryer i doktora 
Armstrong, uda się w podróż na stały ląd. e Gl 


tóż i po dwanaście. A po groszach przyszło i 
i dalćj. Tedy kazano dawać osepy, płacić ziar- 
nem za stróżę po zamkach, nuż dostarczać 
podwody, powozy. przewody i Bóg sam wie już 
tylko, jakie oddawać daniny i ponosić cięża- 

ry. A wtedy już król powiadał o kmieciach: 
a GE moi poddani! — Ale i z tem jeszcze ja- 
koś dziadom nie było ciężko i niebardzo pła- 
kali, ko kromia. tęgo byli zresztą swobodni, 
byli właścicielami na swoich gruntach, a o- 
prócz króla nikt do nich nie nie miał. Sądzo- 
no tóż ich wtedy tylko w sadach nadwornych 
ałbo té% kasztelańskich, a zaczasem ich spra- 
wy odsyłano do ziemstwa. Aleć to tak nie zo- 
stało na długo. Bo to już wtędy niektórzy ry- 
cerze albo też szlachta, obłowiwszy się raz i 
drugi na wojnie, wzbogacili się byli i wzrośli; 
a kmiecie siedzac po staremu na swoich ro- 
łach, nie mając nie kromia tego, €0 im się u- 
rodziło na gruncie, a i z tego nie wszystko, bo 
siła szło na daniny, poubożeli i pomaleli. Owo 
więc możni rycerze a już panowie natencza$, 
mając chłopów pod sobą, którzy dla nich ro- 
bili, a mając téż i kmieci nie daleko od siebie, 
którzy byli cale swobodni, bardzo sobię 
w tem nie mogli podobać, że to eimali kmiot- 
kowie, którzy tędy owędy już nie wiele byli 


Wezżoraj królową Qude (matka) w towarzystwie 
następcy tronu, syna króla Oude, tudzież jego 
brata. miałą zaszczyt złożyć uszanowanie królo- 
wój Wiktorji. Rodzina królewska 4 Qudę mające 
z sobą swego tłómącza (mdjąnina z rodu) udała 
się do pałacu Buckingham. Przedstawiłą się tu 
niejaka trudność, ponieważ królową Oude nie 
cheiałą ukazać się odsłonięta, Królową Wikto- 
rja zezwoliłą łaskąwie na pozostawienie zaslony. 
Królową matka przybylą z licznym orszakiem i 
wręczyła Jéj Król. Mości własnoręczny list swego 
syna, detronizowanego króla państwa Oude. 

Zwyczajna poczta z Indji nie nadejdzie tu przed 
12 lub 13 b, m, b. m., ale rząd nasz spodziewa się 
że gdyby co$ ważnego tam zaszło, władze w Bom- 
bav nie zaniechałyby wysłąć umyślny statek. 

(Neue Preusstsche Zeitung). 
A [u SpoR À 

Wiedeń 4 Lipea. Cesarz ułaskawił skazanego 
zaocznie ną karę Śmierci br, Juljana Andrassy nie 
tylko zapewniając mu bezpieczny powrót do kraju, 
alenawet przywrócenie skonfiskowanych ną skarb 
dóbr jego. 

Najnowsze ogłoszone przez Wiener Zeitung wiar 
domości od fregaty Novara mającćj świat w około 
opłynąć, datowane są z Madery 9 czerwca. 

Corriere italiano wczoraj został zamknięty i ma 
w przyszłym kwartalę zacząć nā pówo w odmien- 
nćj powierzchowności wychodzić w Tryeście, 

mm Qestr. Zeitung pisze: 

Według wiadomych dotąd rozporządzeń, Król 
pruski ma tu przybyć z Teplitz koleją północną 
we środę 8 b. m.,, i po dwóch dniach znowu na to 
miejsce powróci. Przez ten czas Jego Kr. Mość re- 
zydować ma w palacu poselstwa pruskiego przy 
ulicy Karynckićj, (Neue Pr. Zig). 

Hvi NesY: 

Wojna i głód srożą się naprzemian w państwie 
niebieskiem, ijeżeli kiedykolwiek możnaby chińczy- 
ków przymusić do otwarcia swego państwa dla 
stosunków z obcemi narodami, to nigdy nie mogło 
być pomyślniejszćj chwili do tego. 

Co do wojny, nie mówimy tu o mało znaczących 
w sobie zajśeiach z Anglją, ale o tej od ośmiu lat 
we wnętrzu kraju srożącćj się wojnie domowej, 
którą coraz bardzićj w około się szerzy i coraz 
bardzićj przybiera stanowczy charakter wojny na 
wytępienie władzy mandszusów. Podobnie jak ta 
wojna tak i głód, nie jest bynajmnićj plagą poje- 
dynczych miejsc, owszem jest to klęska powszech= 
na i najstarsi ludzie nie słyszeli o tak ciężkićj iroz- 
ciągłćj pladze braku żywności. Wiadomo że do 
zasad administracji chińskićj należy zakładanie 
magazynów żywności i trzymanie ich pełnemi, dla 
zaradzenia tem objawiającemu się chwilowemu i 
cząstkowemu brakowi, ale obeenie wyniszczony 
wojną skarb, niepodobnem czynił spełnienie na- 
leżyte tego przepisu. Rząd wyspy Formozy zabro - 
nił wywozu ryżu, a ztamtąd zwykle zaopatrywał 
się nim cały naprzeciw tćj wyspy położony brzeg 
chiński, a niepomyślny zbiór na wyspie Manilla 
i w téj stronie każe się obawiać głodu. 

Co do wojny wewaątrz państwa, wiadomości 


bogatsi od inszych chłopów, przecie nie znają 
nikogo nad sobą krom króla i mało nie tak 
są dobrzy, jak szlachta. A że to ludzie by- 
wali ząwsze tego łakomi, aby nad drugimi pa- 
nować, więc i ich to kusiło. Przyszedł tedy 
niektóry rycerz do króla, a odznaczywszy się 
jakiem wielkiem zwycięztwem na wojnie, tak 
mówił doniego: — Panie mój miłościwy! Mam 
ja z łaski miłościwego pana słuszną rolę o- 
koło mojego zamku anie moge jéj memi chło- 
pami obrobić. Obrobiłbym ci ją pewnie, gdy- 
bym siedział na zawsze w domu, ale jako to 


wiesz, panie mój miłościwy, siędzę ja wciąż: 


ną kulbącę, słażąc tobie i mitéj ojczyznie, 
Owom tóż i teraz zabił takiego a takiego het- 
mana, CO siętóż ojczyznie przydało. Ano% tak 
trawiąe całe lata na wojnach, role moje leżą 
pustynią i nie mam z nich żadnego pożytku. 
Aleć przy łasce miłościwego pana nie trudna 
byłaby na to rada. Bo owo niedaleko ode- 
mnie, jakoż i pomiędzy chatami moich chło- 
pów właściwych, zasiedli kmiecię, którzy mi- 
łćj ojczyznie żadnego nie przynoszą pożytku, 
a wodząę się zę swęmi sprawami po sądach, 
jeno miłościwemu panu przysparzają kłopo- 
tu. A gdybyś, miłościwy mój panie, oddał 
mnie prawo nad niemi, byłoby więcćj spoko- 


jakie otrzymamo w ostatnich czasąch są stanow- 
ezo pomyślne dla powstańców. Niedaleko Futszau 
(jednego z portów otwartych dla handlu europej- 
skiego) banda złożona z 10,000 ludzi zdobyła mia- 
sto Kienhing, położone nad rzeką Min i zagrażała 
miastu Yenping. 7 ogate rodziny w Futszau za- 
czynały juź wynośu się z całemi swemi majątka- 
mi, alẹ podobno wbrew oczekiwaniom, powstań- 
cy udali się w przeciwnym kierunku. 

Prowincja Kwangtung (gubernatorem jéj jest 
Yih) ze wszystkich stron niepokojona jest przez 
powstańców, nawet kobiety z bronią w ręku, ra- 
bują w około; głód zmusza: je do tego. Na połu- 
dnio-zachód od Kantonn, gdzie w przeszłym roku 
walezyły między sobą dwa odmiennejęzykiem po- 
kolenia Hakka i Punti, połączyły się one teraz i 
w sile 100,000 zbrojnych ludzi opanowały stołeczne 
miasta okręgów Komung i Hoksan i okolicę na 100 
mil angielskich w około spustoszyły. 

W Ningpo pobierane jest teraz cło naznaczone 
na opjum (12 taeli za skrzynię). 

W Szangai dobre porozumienie między chiń- 
czykami i cudzoziemcami trwa ciągle i spokojność 
tego miasta od. kilku tygodni nie została ani na 
chwilę zakłóconą. Z tego miasta podróż w głąb 
kraju bardzo jest błatwioną. Nietylko mężczyzni 
ale i kobiety udają się często i bez żadnego utru- 
dzenia w głąb kraju do wielkiego znajdującego 
się tam jeziora; jedni bawią przez kilka dni dla 
rozrywki, inni sąsiednie okolice objeżdźają. Wie- 
lu rzymsko katolickich duchownych udało się do 
Pekinu, a między niemi jeden, o którym mówią, 
że ma prowadzić negocjacje z rządem cesarskim 
w interessie Francji. (Neue Pr. Zeat.) 

R R MOC A 

Paryż 5 Lipca. Wszystkie doniesienia z Włoch 
potwierdzają, że powstania tak na południu jak 
na północy Italji w zupełności są przytłumione; 
nie ma także wątpliwości, że Mazzini sam kiero- 
wał wszystkiemi temi zamachami tak występuemi 
i bezrozumnemi w okolicznościach w jakich zosta- 
ły spełnione, że trudno pojąć dla czego je właśnie 
w tym czasie przedsięwzięto. Dodamy że te intry- 
gi miały rozgałęzienie aż do Francji i chociaż nie 
odważono się tu na przedsięwzięcie podobnego 
rodzaju zamaehów przeciw rządowi cesarskiemu, 
jednak z samych aresztowań w stolicy pokazu- 
je się jednoczesność myśli i projektów © agita- 
torów, którzy tak smutna odbyli wyprawę na 
włoskim półwyspie. W Sycylji były także nieja- 
kie próby zamachów, ale mało ważne; ograniczo- 
no się tam na buntowniczych proklamacjach. Fre- 
gata francuzka, która stała na kotwicy: w jeduym 
punkcie brzegu, rozwinęła natychmiast żagle, aby 
przez swoją obecność nie ośmielać wichrzycieli. 

P. de Rayneval nasz minister w Rzymie, otrzymał 
urlop, ale nie będzie z niego korzystał, aż za po- 
wrotem Papieża z wycieczki. 

-— Z powodu nominacji p. Frómy na dyrektora 
kredytu ziemskiego, mówią prawie z pewnością o 
bliskich modyfikacjach statutów tego instytutu i 
zapewmnają iż projekttych reform zostanie wkrótce 
przedstawiony Radzie stanu. 


Ju przy majestacie i jabym tóż sobie pomógł 
coś koło roli. — Tedy król nad tem pomyślał 
mało, a bacząc na to, żę ów rycerz się dobrze 
ojczyznie zasłużył i wart jest nagrody, poło- 
Żył rękę na jego ramieniu irzekł mu: — Niech 
więc tak bedzie, oddaję tobieprawo nad two- 
imi kmieciami. -- Apo owym rycerzu przy- 
szedł zasie biskup z takąż sama prośbą do 
króla, i także takie prawo otrzymał. A potem 
szli już wszyscy po owo prawo, jak do wody 
święconćj; a że trudno odmówić jednemu, co 
się dało drugiemu, mało który odchodził zni- 
czem. A kiedy było już siła takich, którzy 
mięli to prawo, drudzy, którzy go dostać nię 
mogli, przywłaszczyli je sobie, czemu sie już 
nie sprzeciwiali aniei, którzy go mieli, ani tóż 


„biedni kmiecie, których i nie stać było na to. 


I owoż rzecz. 


Tak mówił Bąrnaba, a powiedziawszy to, 
spoczął cokolwiek. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Wczoraj dopiero wieczorem hr. Morny przybył 
z Plombieres do Paryża, hrabina zaś przybyła we 
czwartek. P. de Morny przywiózł żywy podaru- 
nek dla tutejszej menażerji w ogrodzie botani- 
cznym, to jest dwa młode niedźwiedzie, które tu 
przybyły z Rossji z innuemi bagażami ambassa- 
dora. 

— Fizjonomja dzisiejszego głosowania jest ta- 
ka sama, jak w pierwszą niedzielę, kiedy się roz- 
poczyneły poprzednie wybory; robotnicy massa- 
mi wstrzymują się od głosowania, ale liczba bule- 
tynów rozebranych dowodzi, że walka jutrzejsza 
będzie w ogóle zacięta. Rząd używał wszelkich 
możebnych środków przeciw wstrzymywaniu się 
od głosowania; jego urzędowiajenci udawali się do 
znaczniejszych zakładów przemysłowych, w któ- 
rych pracuje znaczna liczba robotników. czyniąc 
uwagę. że przy poprzednich głosowaniach wielka 
liczba robotników lub oficjalistów nie korzystała 
z prawa, jakie im nadaje konstytucja, i wyrażając 
żal ztego powodu, zarazem objawiali życzenie, 
aby tym razem okazano więcćj dobrćj chęci w speł- 
nieniu obowiązków obywatelskich. (Rezultattrzech 
wyborów paryzkich juź wiadomy: patrz depesze 
telegraficzne.) 

W Angers ofiarowano kandydaturę panu Mon- 
talembert, ale jéj nie przyjął, i dobrze uczynił, bo 
nie mógł mióć żadnych widoków powodzenia. 

Wiadomości o stanie sławnego Bórangera są 
dziś tak pomyślne, jak tylko żądać można przy 
późnym wieku i nadzwyczajnem osłabieniu zna- 
komitego starca. Spał on dość spokojnie przez 
część nocy, jak donosi buletyn wydany dziś o go- 
dzinie 8 z rana przez doktorów Trousseau, Ber- 
nard i Jobin. 

— Postanowienie z dnia 3 b. m. zwołuje rady 
okręgowe na dzień 20 b. m. na dni czternaście, to 
jest pierwszą część tegorocznych posiedzeń. Dzien- 
nik urzędowy ogłasza zatwierdzony przez Cesarza 
raport w przedmiocie mianowania kommissji, któ- 
raby ułożyła projekt osobnego kodexu karnego 
dla armji morskiej. 

Prawo o cechach fabrycznych, zatwierdzone 
przez senat w dniu 4 czerwca, ogłoszone jest 
w Monitorze. 

— Raporty z Kabylji obejmują sześć pełnych 
słupów Monitora. Ogólny rezultat operacji, zktó- 
rych ostatnią było Świetne zdobycie Tauret el 
Elodsza, silnie oszańcowanćj pozycji kabylów Be- 
ni Yeni, przez dywizję jenerała Jussuff, jest nader 
pomyślny. Armja francuzka opanowała zupełnie 
Dźurdźura i może bez przeszkody skierować swo- 
je działanie na każdy punkt, w którymby się opór 
przedstawi. 

— Dzienniki europejskie rozmacie i sprzecznie 
oceniały postawę Francji i Anglji w zajściu hol- 
sztyń.ko-duńskiem. Obecnie kiedy Danja powie- 
działa juź swoje ostatnie słowo co do granicy u- 
stąpień, jakie gotowa jest uczynić Prussom i Au- 
strji. dziś kiedy nadeszła chwila, w którćj rola ja- 
ką dwa mocarstwa zachodnie odgrywały w cier- 
nistćj kwestji xięztw, rysuje się w sposób bardzo 
wyraźny, pokazuje się, że gabinety Tuileries i St 
James ciągle radziły gabinetowi duńskiemu, aby 
w mądrym duchu pojednania uczynił wszelkie u- 
stąpienia zgodne z godnością korony duńskićj i 
prawami téj monarchji. Ostatnia odpowiedź rzą- 
du duńskiego z dnia 24 czerwca przesłana dwom 
rządom niemieckim, była tem troskliwićj rozwa- 
żaną przez rząd, ponieważ ministrowie Francji i 
Anglji przy dworze króla Fryderyka VII starali 
się użyć całego swego wpływu, z korzyścią dla 
wszystkich stron interessowanych w tćj kwe- 
stji. 

"Wynika ztąd, że informacje, według których 
gabinety Tuileries i St James przyjęły bardzo 
przychylnie w mowie będącą depeszę duńska, za- 
sługują na wiarę. 

Ale nie na tem ograniczyła sięinterwencja Fran- 
cji i Anglji w zajściu holsztyńsko - duńskiem. 
W chwili kiedy tak pojednawezo radziły w Danji, 
wystąpiły one bardzo stanowczo w Wiedniu i 


Berlinie w duchu podobnież pojednawczym i u-. 


miarkowanym. Dla tego to w znacznćj części ga- 
binety Berlina i Wieduia przygotowane byly i 
czekały na ostateczne oświadczenie Danji; ztąd 
także postanowienie słusznie czy niesłusznie przy- 
pisywane tym dwom rządom niemieckim, nie 
przedstawiania téj kwestji sejmowi frankforckiemu 
i dozwolenia żeby stany xięztw oświadczyły się 
pierwój w tym względzie. (Ind. Belge). 
HISZPANIA. 

Madryt 29 Czerwca. Hrabia Lucena postano- 

wił podobno udać się z kilku swemi przyjacioł- 


— Ẹ 
mi za granicę. Podróż ta wywolała liczne komen- 
tarze. 

Zaraz po wotowaniu reformy i po wejściu gran- 
dów hiszpańskich do senatu, niektórzy bowiem 
z nich jak naprzykład margrabia Perales, xiążę- 
ta Jemmapes i Villahermoza, margrabia Villafran- 
ca, hrabia Zolina, xiąże Alba it. d., dotąd nie na- 
leżą do téj wysokićj Izby. Królowa ma miauować 
dożywotniemi senatorami kilku deputowanych i 
inuych osób odpowiadających warunkom téj no- 
minacji. (Neue Pr. Zeit.) 

SZWAJCARJA. 

— Inauguracja najwyższćj kolei żelaznćj na 
stałym lądzie, to jest lnji z Chaux de Fonds do 
Locle, stanowiącćj jedną sekcję kolei w Jura, zo- 
stała dziś dopelniona z wielką świetnością. Ta 
część mająca przeszło ośm kilometrów długości, 
przechodzi przez płaszczyznę wzniesioną nad po- 
ziomem morza o 1,000 metrów. Zadziwiającćj do- 
skonałości roboty wykonane zostały przy wejściu 
do Locle. Kolej żelazna okręga przemysłowego 
jurajskiego, przeznaczona jest łączyć z Neuszate- 
lem dwie wielkie miejscowości tych gór.za pomo- 
cą tunuelu który będzie jednym znajosobliwszych 
w Szwajcacji. (Ind. Belge). 

We. VO: € BY. 

— Piszą z Rzymu 3 lipca: 

„ Wszystkie nadeszłe dziś depesze donoszą o 

przytłumieniu rozmaitych buntów we Włoszech, 
ale wypadki te pozostają dotąd niezrozumiałą 
sprawą. Co do wypadków w Genui mamy dziś 
względem nich niejakie objaśnienia. Zdaje się że 
powstańcy chcieli opanować twierdze Sperone i 
Diamante. Ci którzy napadli na twierdzę Diaman- 
te, a było ich tylko podobno dwunastu, uzbrojeni 
byli karabinami i pistoletami. Spiskowi o 25 mil 
od Genui poprzecinali druty telegraficzne, co spo- 
wodowało opóźnienie kommunikacji między Tu- 
rynem i Genuą. Około 50ciu osób aresztowanych 
oddano w ręce sprawiedliwości. À 

Od wczoraj niektóre punkta w Genui niezwy- 
czajnie są strzeżone przez karabinjerów i milicję. 
Wojsko stoi w koszarach pod bronią. Mówią o 
gromadach które się okolo północy tworzyły w za- 
chodnićj części miasta, ale rozproszyły się one 
rzucając broń jaką miały przy sobie, a policja ta- 
kową pozbierała. 

— Według wiadomości z Neapolu fregaty Ru- 
gierrt i Veloce zostały postawione w stanie wojen- 
nym i tego samego dnia jeszcze udały się do Gae- 
ta dla odebrania rozkazów królewskich. Dwie no- 
we fregaty Roberto i Vissardo zostały także po- 
stawione w stanie wojennym. Corriere sądzi że 
te statki wraz z kilku innemi udadzą się też do 
Gaeta. (Neue Pr. Zeit.) 


WYSTAWA 
SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH W WARSZAWIE. 


Szkoła sztuk pięknych Warszawska, licząc kil- 
kanaście lat istnienia swego, coraz silnićj rozwija- 
Jąc się, przygotowuje corocznie pewną liczbę mło- 
dych artystów, ktorzy późnićj w miarę zdolności 
ipracy zdobywają sobie mnićj więcej miłe i zna- 
jome publiczności imie. Ta pożyteczna i dobre 
owoca wydająca instytucja. nie może być obojęt- 
ną ogółowi w kraju dość jeszcze ubogim w dzie- 
dzinie malarstwa i rzeżby; dla tego ze szczerem 
współczuciem i zainteressowaniem się śledzimy 
każde jéj kroki i rozwijanie się. Najlepszą zaś 
wskazówką postępu lub stagnacji jéj wychowań- 
ców są wystawy publiczne z prac uczniów przez 
cały rok wykonanych, a lubo są to utwory ściśle 
z pod kierunku szkoły wyszłe, zatem po częsci nie 
należące do krytyki, gdy jednak widzim tam wła- 
sne kompozycje mające juź cechy indywidualne 
a razem chcąc bliżéj zaznajomić publiczność na- 
szą i z ruchem szkoły i z przyszłemi artystami ma- 
jącymi być własnością krajn, nie od rzeczy będzie 
powiedzieć słów kilka o nich z pewnym sądem i 
rozbiorem. 

Porównywając wystawy z lat ostatnich, otwar- 
cie przyznać należy dzisiejszćj znaczną wyższość, 
choć może liczba przedmiotów jest mniejszą. Po» 
stęp jest bardzo widoczny. Od kilku lat nie znaj- 
dowaliśmy na wystawach żadnćj pracy kończą- 
cych zupełnie szkołę; —dla czego? czy dla bra- 
ku wytrwałości uczniów, którzy nie doczekawszy 
ostatecznego wyświęcenia, że się tak wyrazim, u- 
fni w swe nie dosyć silnie urosłe skrzydła, odle- 
cieli od guiazda. zkąd im siła i światło miały spły- 
nąć; czy też zwierzchność szkolna nie widząc ich 
jeszcze dosyć usposobionymi zatrzymała dlużej 
pod swem troskliwem okiem, nie wiemy, dosyć 


że nic takiego nie widzieliśmy, coby nam dało wy- ' 
obrażenie o ostatecznem wykształceniu jakiego 

nabrali w szkole, a razem do jakiego stopnia ona 

dać im go mogła. Dziś gdy mamy przed sobą ro- 

boty od początku, to jest od pierwszego do osta- 

tniego kursu, gdy zatem widzimy całą drogę jaką 
przechodzą, stanowczo możemy wyrzec o pożytku 

Jaki ona przynosi dla zostających pod jej wpły- 

wem i kierunkiem. 

Za nim przejrzymy prace uczniów, wspomnij- 
my o ogólnych zasadach i podziale samćj szkoły: 

Szkoła sztuk pięknych obejmuje 3 odrębne wy- 
działy: malarstwa, rzeźby i budownictwa. Pierw- 
szy z nich dzieli się jeszcze na trzy specjalne ro- 
dźaje: historyczny, pejzażów i architektoniczny. 
Uczniowie obowiązani są przechodzić przez pięć 
kursów za nim ostatecznego wyjścia staną się go- 
dneini. Kurs pierwszy i drugi poświęcony jedynie 
rysowaniu ze wzorów i gipsów, przygotowuje u- 
czniów do pojmowania natury, którą studjować 
dopiero zaczynają na kursie trzecim, aż w końcu 
w piątym roku probują sił własnych na kompo- 
zycjach, niezapominając wszakże ciągłego studjo- 
wania z natury. Stałe żywę modele, o brak któ- 
rych jedna z gazet naszych niesłusznie posądzała 
szkołę, są niezmierną pomocą i nieodzownym wa- 
runkiem wprawy w rysunek i pojęcie kolorytu. 

Tenże sam zakres i podział pracy z odpowied- 
niemi odmianami stosuje się do rzeźbiarstwa. `“ 

Wejdźmy teraz do sal zapełnionych robotami 
uczniów. Na stołach, ścianach, stalugach, wsz 
dzie gdzie miejsca stało, rozłożone lub kbróz yi 
szane roboty przyjemne dają świadectwo, że rok 
Boży nie napróżno upłynął, że chętna nauki mło- 
dzież z zamiłowaniem dnie i godziny spędzała nad 
pracą, i Bóg też jéj dopomógł dając zarobiony po= 
stęp, który widzieliśmy przeglądając liczne pliki 
rysunków, szczególnićj konkursowych, co kwar- 
tał dla przekonania o udoskonaleniu się przez 
wszystkich uczniów robione;—w tych rysunkach 
bez pomocy i wskazań professorskich dokonanych 
najlepićj rozpatrzyć można i zdolności i pożytecz- 
nie spędzonego czasu. 

Pomiędzy robotami kursu lgo na uwagę zasłu- 
ja pp: Świeszewskiego, Szczucza i Piuka. W ogóle 
widzimy na pierwszym kursie mnićj zdolnych a 
nawet i mnićj licznych uczniów jak w roku prze- 
szłym. i = 

Kurs drugi znacznie bogatszy i więcćj obiecują- 
cy. Tutaj odznaczają się pp. Dziarkowski, Bagiński, 
w robotach 1ch dużo rozmaitości wykonania, a 
bardzo pożytecznćj, widzimy tam rysunki dwoma ` 
kredami, piórem nader starannie i pięknie wykoń- 
czone, akwarelle, tusz isepję. Daléj idą Wyszyń- 
ski i Górnieki. Wszystkich tu wspomnianych pra- 
ce są bardzo dobre a szczególnićj pejzaże, gdyż 
uważamy że rysunki figur są słabsze. 

Na trzecim kursie mało widzimy robót, lecz zato 
lepsze je znajdujemy od przeszłorocznych tegoż 
kursu. Z szeregu głów z natury malowanych naj- 
lepsze są Gajewskiego, Nowakowskiego, Tarczyń- 
skiego. Pomiędzy pejzażami tego kursu widzimy 
tylko same kopje, żadnego studjum z natury, zczem 
merównie chętnićj spotkać się radzibyśmy byli, 
dla tego przejdziemy nie zatrzymując się dłużćj 
do kursu czwartego. [Dzi 

Tutaj już studja w całćj figurze lub w grupach 
większą uwagę zwracają, i w nich uważamy po- 
stęp także, choć liczbę narachowaliśmy mniejszą. 
Bardzo dobrą znaleźliśmy figurę Barszczewskiego, 
ma miękkość w wymodelowaniu przy dostatecznej 
sile i przyjemną harmonję w ogólnym kolorze. 
Bellona również dobra, jest prawda w kolorycie, 
szczególnićj w trupie leżącym, u którego główka - 
w skróceniu wybornie raszkicowana. Dobre są 
także studja Juraszyńskiego, Dąbrowskiego, Ste- 
fańskiego. 

Następują oryginalne kompozycje kursu 4go 
drugoletniego, który za 5ty uważamy. W oddzia- 
le tym jest cztery obrazy do których temat był 
pozostawiony woli i upodobania każdego neznia. 
Jeden z nich (temat) wzięty z historji rzymskiej, 
trzy inne z Nowego Testamentu. Najbardzićj roz= 
miarami zwracający uwagę jest obraz p. Dylczyń- 
skiego, Marjusz na zwaliskach Kartaginy, spot: 
kany przez Cymbra. Jest to obraz powtarzamy 
największy co do rozmiarów, lecz niestety w sto- 
sunku odwrotnym co do wartości wewnętrznej. 
Przypatrzmy mu się DliŻćj: na jasném, równiut= 
kiem tle nieba rysuje się kilka kolumn pozostałych 
z rozwalonej, niegdyś może wspaniałćj budowy; 
przed niemi trochę bliżej widza, siedzi na niezgra- 
bnóm wzgórzu Marjusz cały w cieniu. Zaciemnio- 
ną głowę wsparł na ręku, koło niego rozrzucone 


bez myśli i smaku kapitele, ułamkikolumn, zbroje 
i t. d. Przed nim na pierwszym planie stanął Cymbr 
lecz i ten choć twarzą zwrócony ku słońcu, dla 
widza jest także prawie w zupełuem cieniu. Na 
prawo dwie figury rycerzy w oddaleniu stojące, 
jako akcessorja dla zapełnienia tylko ogromnego 
płótna postawione, gdyż historja o ich obeeności 


sobie zrobił p. Dylczyński,: by wydobyć effekt 
w figurze nie oświeconćj zupełnie, nie umiał wy- 
wiązać się wcale. Figura Mariusza odrzyna się o- 
„stro na jasném niebie, jak się rysuje sylwetka na 
białym papierze przylepiona: nie okrągli się ona 
ani uwydatnia; cała figura jako kompozycja jest 
bez znaczenia i charakteru, nic nie wyraża, jest to 
proste studjum. Cymbr stojący na pierwszym 
planie przed Marjuszem jeszcze bardzićj odejmu- 
je ważności głównćj figurze, na którą cała uwaga 
powinna być skoncentrowaną. A ten Cymbrjakze 
narysowany? caly z pamięci, więc razi niepropor- 
cejalnością form: i ta figura również jak poprzed- 
nia bez znaczenia. Rycerze dodatkowi układem 
swoim przyczyniają się jeszcze bardzićj do nada- 
nia całości wejrzenia dekoracyjnego, jakie ten o- 
braz w wysokim stopniu posiada. Nic nie mówim 
już o pejzażu, architekturze i akcessorjach, co 
wszystko mie ma w sobie nic natury i prawdy. 

Przejdźmy do następnego obrazku p. Millera, 
wyobrażać on ma Sgo Piotranauczającego w wię- 
zieniu. Porównywając go z obrazem p. Dylczyń- 
skiego, możnaby się wyrazić, że jest przeciwnym 
biegunem poprzedniego. Jak tamten cały jasny 
ma na sobie ciemne plamy, tak ten cały czarny ma 
na sobie jedną jaśniejszą figarę Sgo Piotra, który 
oparty o filar więzienny, głosi słowo Boże zam- 
kniętym z nim przestępcom i zakamieniałym w du- 
chu. Kilka rozproszonych figursłucha go i w mia- 
rę poczucia przejmuje się mniej więcćj świętością 
prawdy, i skrucha a żalem przenikają. Piękny te- 
mat gdyby był z lepszem pojęciem i wykonaniem 
obrobiony. W zbyt małćj stosunkowo do innych 
postaci świętego, nic nie widzimy coby nas mo- 
gło przekonać, że to jest duchem Bożym nama- 
szczony apostoł, i temu to zapewne przypisać nu- 
eży, że na słuchających go więźniach nie robi ża- 
nego wrażenia. Jeden oto odwrócił się plecami 
o niego, niezgrabuie nogę podniósłszy, a choć 
łowę nadzwyczaj przekręcił jeszcze dojrzeć nic 
oże świętego;—-inni zdają się ziewać, a choć je- 
en z nich bije się w piersi, lecz skruchy dopa- 
rzeć nie można. W ogóle w kompozycji nie ma 
myśli jaką sobie założył p. Miller obrobić, ale co 
gorsza widne ogromne zaniedbanie rysunku, mało 
pomocy z natury. Trochę więcćj wystudjowania, 
a bijący się w piersi byłby pewno z lepszą ręką i 
amieniem, siedzący na pierwszym planie nie miał- 
y tak dziwnie złamanej i przylepionćj nogi.— 

całym więzieniu brak powietrza, ostatni 1 pier- 
szy plan równie czarno namalowany, archite- 
tura bez perspektywy. Słupy np. jednakich roz- 
iarów choć znaczna przestrzeń je oddziela. 
Trzecim z kolei jest mały obrazek p. Paproc- 
iego: Chrystus 1 Samarytanka. Lepszy on co do 
alowania od dwóch poprzednich, lecz jako kom- 
ozycja nie ma ani oryginalności ani myśli: i tu 
idziemy brak natchnienia. Są jednak rzeczy, a 
ych niestety jest bardzo mało, które się podoba- 
3, np. główka samarytanki ładna, miękko, choć 
, trochą manjery namalowana, ale reszta obrazu 
aniedbana, draperje z pamięci, bez obmyślenia 
układzie i wykończeniu, a szkoda jednak, bo 
„ Paprocki miarkując z jego główki o którój mó- 
ilismy, mógłby lepićj wszystko zrobić. 

Wszyscy ci panowie o których mówiliśmy za- 
omnieli widoęznie, że kiedy tak jak u nich jest 
rak fantazji, daru kompozycji, to przynajmnićj 
umiennóm wykonaniem należy podnieść wartość 
wojego obrazu. Niech nie sądzą aby tytuł ucz- 
iów szkoły zabezpieczał ich od surowćj krytyki 
ubliczności, która ma prawo interessować się 
iemi, i wymaga z każdym rokiem coraz większych 
arunków. Smak do malarstwa rozbudza się co- 
az bardzićj, więc lada czem zbyć publiczności 
ie można jeśli się od nićj kiedys sympatji ma żą- 
ać. Ale idźmy dalój. Oto czwarty i ostatni z te- 
o kursu obraz p. Biedrońskiago przedstawiający 
hrystusa uzdrawiającego ślepego. Biedny stary 
aleka siedzi przed Zbawicielem, czeka z wiarą 
otknięcia ręki Bożćj, która ma utracony wzrok 
u powrócić. Za Chrystusem widać parę figur 
odrzędnych. ` 

W układzie tego obrazu więcój niż w inuych 
postrzegamy szczęśliwie pomyślanćj kompozycji, 


tam uic nie wspomina, zakończają obraz. Z zada- 4 
nia nader trudnego żle i źle obmyślanego, jakie ; 


najbardzićj też figura ślepego się nam podoba, 
przebija się w nićj uczucie wiary jaką jest prze- 
jety. 5 s 
Z wszystkich czterech obrazek p. Biedrońskie- 
go ma najwięcćj zalet co do kompozycji i dobrego 
pnjęcia, zarzucimy mu tylko jeszcze za mało wy- 
studjowania, do którego uznajemy go być obo- 
wiązanym. Niedostatki jakie są dziś nieachronne 
może zwyciężyć i zapelnić usilną pracą i rozwija- 
niem się na téj samćj drodze po któréj pierwsze 
kroki stawiać zaczął. Szczerze życzym mu tu po- 
wodzenia i radzibyśmy słowami zachęty rozbu- 
dzić w nim jak najwięcćj zamiłowania i tego prze- 
konania że tylko ściśle trzymając się kierunku pod 
jakim zostaje, a który mu już się tak pożytecznym 
pokazał i nieżałając wytrwałćj pracy i sumien- 
nych studjów na dobrego artystę wyjść może. 

Nie oszczędzaliśmy miłości własnćj tych kiłku 
uczniów w rozbiorze naszym, dla tego że widząc 
niezbyt wielką liczbę jeszcze artystów unas, chcie- 
liśmy dać uczuć kształcącym się, że na tćj ograni- 
czonćj gromadce leży odpowiedzialność reprezen- 
towania sztuki w kraju, i że tylko rzetelną war- 
tością dzieł i sumieanością pracy zrównoważyć 
należy skromny poczet tych pracowników. 

W oddziale malarstwa historycznego pozostają 
jeszcze dwie najważniejsze prace konkursowe: 
pp. Kurelli i Głębockiego. Obadwaj rok dłużćj od 
innych swoich kolegów w kompozycji się wpra- 
wiajac dla otrzymania patentu Szkoły mieli sobie 
zadany jeden przedmiot do obrobienia: Chrystus 
pomiędzy Faryzeuszami. Zobaczmy jak każdy 
z nich z tego się wywiązał. 

Chrystus u p. Głębockiego jest usunięty cokol- 
wiek w głąb obrazu, przed nim na pierwszym pla- 
nie faryzeusz podający monetę cesarską i doktór 
kościoła z szyderską chytrością a pewnością sie- 
bie, rzucają "pytania mające podejście na celu;— 
gotowi robić zarzuty co do prawdziwości słów 
boskich. Dalćj w tyle widać kilka figur jeszcze 
zapełniających obraz. W całości, jako kompozy- 
cja jest wiele dobrego, co pomyślne daje nadzieje 
o autorze, jednak ma ona ten błąd, że uwaga na 
przedmiot główny nie może być dostatecznie skon- 
centrowaną, zoyteczną rozmaitością i wyra zisto- 
ścią podrzędnych figur i przedmiotów, i że za ma- 
ło jest przestrzeni i powietrza w obrazie: 

W malowaniu, świetność koloru, gra główną 
rolę u p. Głęboekiego, szczególnićj w draperjach, 
szatach, którym chciał nadać bogactwo i przepych. 
Ciała: jego jednak są za zimne i za twarde, choć 
widna znajomości anatomji. Z pracy p. Głęboe- 
kiego mamy prawo spodziewać się, że będzie ar- 
tystą. Mielibyśmy tylko zwrócić uwagę jego. by 
mnićj uganiał się za kontrastowym effektem i ja- 
skrawością, które nie stanowią ostatecznych wa- 
runków wymaganych'w obrazie.Po pewnym czasie, 
gdy kolory na świetności barw stracą, i obraz 
w swćj chwilowćj wartości spaść musi konie- 
cznie. 

Pan Kurella widocznie lepićj te zasady pojmuje, 
i dla tego też obraz jego po dłuższem rozpatrze- 
niu się coraz więcćj ku sobie pociąga. U niego 
mnićj figur, a jednak scena jaśnićj mowi co ma 
przedstawiać. Prócz Chrystusa widzim tylko jed- 
nę całą figurę i połowę drugićj za niemi stojącej— 
dwie inne w oddaleniu poświęcił p. Kurella dla u- 
wydatnienia gruppy głównćj, pięknie i z pojęciem 
ułożonćj, a co ważniejsza poprawnie naryso- 
wanćj. 

Za dobrze obmyślanem ogółem idzie równie do- 
bry układ i wykonanie szczegółów; draperje za- 
rzucane z szlachetnym wdziękiem, charaktery głów 
właściwe, całość nieprzesadzona, lecz pełna pię- 
knejizrozumiałćj naturalności tak zgodnój z wznio- 
słą prostotą słów i nauki Chrystusowych. W ma- 
lowaniu dowiódł p. Kurella, że choć paletajego nie 
błyszczy jaskrawośeią odmiennych kolorów, wiel- 
kie effekta umiejętnem oświeceniem i właściwem 
stopniowaniem wydobyć potrafi. U Faryzeusza 
np. rudawa broda leży na zółto-brunatnćj, kolo- 
rem do nićj zbliżonćj sukni, a pomimo to dosko- 
nale odchodzi. Ciała u p. Kurelli są bardzo pię- 
kne, bo pół-tony i półcienia dobrze zrozumiane, 
cienie przezroczyste a silne, wszystko zaś pełne 
ciepłój krwi i miękkości. Doskonała harmonja i ton 
to jest stosunek wzajemny cieniów i świateł, co 
stanowi właściwie koloryt dobrze pojęty, nadają 
obrazowi całość, skończenie, a czego brakuje wła- 
śnie u p. Głębockiego. 

Praca p. Kurelli tak dużo wyżćj stoi nad wszy- 
stkiemiinnemi; z tak prawdziwą pociechą i przy- 
jemnością przypatrywaliśmy jój się, że o wyszuki- 
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waniu usterek nie chcieliśmy myśleć nawet. Har- 
monja i spokój jego obrazu odbiły się na nas, go- 
dząc nas ze wszystkiem na co patrzaliśmy, zosta- 
wiając lagodzące wspomnienie z przeglądu całego 
oddziału malarstwa historycznego. Z pomiędzy 
wszystkich uczniów, p. Kurella, jeden najlepićj 
pojmuje mistrza swego, a ozdobę szkoły, p. Ha- 
dziewicza, pilne bowiem zapatrywanie się na nie- 
go jest widoczne. Życzymy p. Kurelli pozostania 
przy pojęciu i kierunku jaki sobie obrał, upew- 
niając go, że byle wytrwałość a zamiłowanie nieo= 
puściły go, imie dobrego a pożytecznego dla kra- 
ju malarza sobie zarobi. 

Po przejrzeniu rodzaju historycznego zajdźmy 
do pejzażów. O kopjach trzeciego kursu mówili- 
śmy wyżćj, z kolei następuje kurs czwarty. Tu 
spotykaliśmy pejzaże p. Millera, dające o zdolno- 
ściach jego lepsze wyobrażenie niź obraz histo- 
ryczny. Z całego tego kursu najwybitniejszym 
talentem uderzają prace p. Brzozowskiego. Dał 
on cztery studja z natury i obraz własnéj kompo- 
zycji, W tym ostatnim lubo pięknym, moglibyśmy 
zarzucić niektóre rzeczy, jak np. brzózę zbyt cięź- 
ką, całą gruppę drzew na prawo na drugim pla- 
nie będacą za mało wypracowaną i równieź cięż- 
ką, lecz za to woda, drobne krzaki pierwszego 
planu, oddalenia są dobre i prawdziwe, a ogólna 
harmonja zachowana; wszakże nad ten obraz prze- 
nosim studja z natury p. Brzowskiego. Jakiż to 
pełen prawdy ten jego lasek sosnowy; tak tam wy- 
bornie schwycony charakter i wdzięk drzew na- 
szyeh, powietrza: że pokazane gdzieś daleko stę- 
sknionemu zą ojczystych lasów i ziemi oddechem, 
mogą do złudzenia uprzytomnić kraj swój, mogą 
łzy wzruszenia wycisnąć, jak po długiem nieoglą- 
daniu widok ziemi rodzinaćj lub drogich sercu o- 
sób. Aby zostać dobrym pejzażysta potrzeba z mi- 
łością w tajemniczać się w naturę, by odgadnąć 
to, eo dla obojętnych i pospolitych ludzi jest nie- 
mem, to jest myśli jéj, charakter, fizjognomją. Pej- 
zaż polski nie może tak wyglądać i przemawiać 
do nas jak francuzki lub włoski; bo równie jak 
ludzie, kraj i strona odmienna ma właściwe sobie 
piękno wyróżniające od innych. A pomiędzy tem 
ileż to jest jeszcze odmiennych cech miejscowości, 
a ztąd widzim ile to potrzeba niewyczerpanych 
badań i studjów by to wszystko zrozumieć i po- 
chwycić. Pan Brzozowski zgaduje gdzie leży naj- 
ważniejszy warunek pejzażysty, widocznie pilnie 
śledzi naturę i jéj się trzyma, stara się ją pojąć i 
wiernie bez przekształcenia takąoddać jaką widzi 
wróżymy też jemu, gdy nieprzestanie tak postę- 
pować jak zaczął, piękną przyszłość. (d. n.) 
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List z Ukrainy. 
II. j 
ARCHIWUM W LIPOWCE. 
(Patrz Ner Kroniki 75.) 


Z wielu domowych archiwów, co dawnićj w ka- 
żdym niemal starodawnym szlacheckim dworze 
znajdowały się u nas, a dziś juź po większćj czę- 
ści zmarniały lub rozproszyły się. jedno archi- 
wum w Lipówce wyratowało się jakoś szczęśliwie 
od powszechnćj zagłady. Przechował nam je w ca- 
łości czcigodny właściciel Lipówki, niedawno 
zmarły ś. p. Walenty Rościszewski, który umiejąc 
cenić ważność tych zabytków: przeszłośoi, najsta- 
rannićj je też pielęgnował. 

Chociaż lipowieckie archiwum przechowała 
wiele dokumentów odnoszących się do różnych 
osób i miejscowości całego prawie dawnego pol- 
skiego kraju, mimo to jednak nie przestaje ono 
być wyłącznie ciekawem i waźnem bardzo zró- 
dłem do historji familji i prywatnego bytu wielu 
okolic Ukrainy, a mianowicie tak zwanego Pole- 
sia kijowskiego, w którem właśnie leży lipówka, 
a które z dawien dawna zasiedlone przez staroży- 
tną szlachtę ukraińską, było niejako sferą arysto- 
kratyczną względem gminućj i nowćj Ukrainy. 
Zanim przeto dokładnićj rozpatrzymy się w ar- 
chiwum lipowieckiem i dowiemy się co w niem 
mianowicie się znajduje, zdaje się iż nie od rzeczy 
będzie, gdy wprzódy naprędce skreślimy chara: 
kterystykę dawną tych okolic, t. j. Polesia i gleb- 
szćj Ukrainy, czyniąc to gwoli przyszłemu ukra- 
ińskiemu powieściopisarzowi, który do swoich o- 
brazów i malowidła chciał wziąć za tło i kanwę 
dawne życie naszéj prowincji. 

Ukraina dziś jeszcze się składa z dwóch odrę- 
bnych części, to jest z tak zwanego Polesia, czyli 
strony leśnćj, obejmującćj cały powiat Radomyśl- 
ski, część Kijowskiego, Skwirskiego i Wasilkow 205 


skiego (1), i z części drugićj,  polistćj, stepowćj, 
czyli głębszćj, właściwćj Ukrainy, obejmującej 
już dzisiejsze powiaty: Kaniowski, Źwinogrodzki, 
Czehryński, Czerkaski, Umański, Lipowiecki, Ber- 
dyczowski, już nareszcie z części Kijowskiego, 
Wasilkowskiego i Skwirskiego, skladającćj się. 
Pozór zewnętrzny tych dwojga okolic jest zgoła 
różny. Polesie jest smutne, jednostajne, równe, 
nastrzępione lasąmi, napełnione piaskami, mocza- 
rami i luboć i tu niebraknie na pięknych miejsco- 
wościach, szczególnićj wstęp do Polesia, cała ta 
okolica gdzię leży właśnie Lipówka, Makarów, 
Byszów, Chodorków, Korostyszów nie jest bez 
sobie właściwego wdzięku — ale to są tylko 
wśród całości miłe, piękne, wyjątkowe ustępy, 
w ogólności kraj to zasępiony, povury i dziwnie 
nużący swoją monotonją. Ukraina zaś przeciwnie, 
to stepowa, równa, to górżysta, jarowa, lesistą, 
jest coraz to w swój fizjonomji odmienną i rozma. 
itą. Jakże śliczna jest np. Tetijowszczyzna, poli 
sta, dąbrowna, z wioskami tak jak rodzone sio- 
stry podobnemi do siebie, przegladającemi się 
w stawach lub rzeczułkach, przy majowo*zielo- 
nych dąbrowach, będących szczątkami starych 
dębowych lasów, co są dziś jakby naturalnym 
ślicznym parkiem. A tez stepy biało-cerkiewskie, 
z rozsianemi gęsto mogiłami, jakież smutne aza- 
razem i poetyczne. Zdawałoby się, że to o nich 
powiedział W. Pol: 
To ojęzyzna mogił, to ziemia rycerzy! 

A na tćj równinie Zywotowskićj jak też pusto, 
samotnie, tęskno. Inną znów jest okolica Czehryń- 
ska, z malowniczemi brzegami Tasminnu, inną Czer- 
kaszczyzna dzika, ponura. leśna, urozmaicona to 
trzęsawiskami Irdynia; to romantycznemi moszeń- 
skiemi wzgórzami, których stopy myje Dniepr. 
A owe skaliste, malownicze brzegi Rosi przy Kor- 
suniu, jak są niepospolicie piękne; zachwycające! 
Jednem słowem Ukraina jakby dla zupełnego prze- 
ciwieństwa z monotonnem Polesiem, co krok to 
nowym. darzy wdziękiem, co krok to inaczej wy- 
gląda — dziwnie mieniące się ma wejrzenie. 
” Ale o ile Polesie z Ukrainą obliczem się różni, 
tak o tyle było niemnićj różne i życie dawne tych 
dwóch okolic. Dawnićj Polesie nierównie świe- 
tuiejszą niżli Ukraina kwitnęło dola, bo też było 
ono wlaściwem zamieszkauiem starożytnych szla- 
checkich domów i familji, jako to Axaków; Buto- 
wiczów, Charlęskich, Jelców, Kmitów, Hołowiń- 
skich, Makarewieżów, Niemiryczów, Olizarów, 
Pawszow, Proskurów, Tyszów, Bykowskich, Ro- 
ściszewskich i t; d., albowiem w czasie zaburzeń 
i niepokojów którym ustawicznie podlegała Ukra- 
ina, więcćj daleko znajdowano bezpieczeństwa 
w lasach, gdzie zasieki, zaręby i rozległe mszary 
i błota mogły być przyrodzoną ochroną od Tata- 
rów lub domowych hultajów, aniżeli na bezdrze- 
wnéj Ukrainie, którą mnićj nastręczała podobnych 
naturalnych kryjówek. Tu więc na Polesiu świe- 
ciły rozsypane mnogie dwory szlachty, tu był 
ruch, tu szumne niekiedy, a zawsze oryginalne, 
barwne, jednem słowem szlacheckie płynęło życie. 
Jakżeż ciekawa byłaby prywatna historja tych 
domów?!... 

Przeciwnie na głębszćj, właściwćj Ukrainie da. 
mów i familji nie było. W.prawdzie kraj ten cały 
dzielił się na ogromne starostwa, trzymane przez 
najgłośniejsze imiona w kraju, jako to: Koniecpol- 
skich, Jabłonowskich, Lubomirskich, Potoekich 
i t.d., ale ci wielcy panowie mieszkali w Polsce, 
lub na Rusi Czerwonćj, w spadkowych swoich 
zamkach, dobrami zaś ukrajńskiemi zawiadywali 
ich officjaliści, czyli tak zwani gubernałarowie, 
Ci zawiadowcy i inna zamieszkała drobna szlach- 
ta, zbogacała się handlem. z Zaporożem, a jak 
w późniejszych czasach, dostawą żywności dla 
armji rossyjskich, wolarstwem. Po lichych mia- 
steczkach były sądy. magdeburgskie, mieszczące 
się w tak zwanych rałuszach (2), w których. wój- 
towie i burmistrzowie mając jus gładiź niępróźnoi 
wali i wjazd do swoich stolie ubierali w szubieni- 
ce, na których zawsze się chwiał. pa wietrze jak= 
rozbójnik lub złodzićj. Walęsanie się różnych sza: 


` jek hajdamackich, zagnieżdżenie się w jakim lesie. 


lub jarze sławnego zbójcy, bujnej. kałowki jak mar 
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(1) Za czatów Polski, Polesie kijowskie nierówne i 
dalej się rozciągało, bo aż za Owrucz, Żytomierz i Cu- 
dnów. 

62) Pó miasteczkach ukraińskich tak zwane ratusze 
pospolicie mieściły się w karczmach, w których zawsze 
była jedna izba przeznaczona dla schadzki. pp. wojtą i 
urzędników miejskich. 
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wiano wtenczas, kwaterunek gdzie na pograniczu 
chorągwi tak zwanćj partji ukraińskićj, i jéj ntar- 
czki z hajdamakami lub Zaporożem. nareszcie 
przebywanie ną tak zwanych kresach (8) takiego 
np. Mohorta, któregośmy niedawno zbliska pozna- 
li, oto jest mnićj więcćj wszystko co tu dawniej 
stanowiło jed$ną treść kroniki mićjscowćj. 
Aleśmy za daleko już odbiegli od przedmiotu, 
który ma wyłącznie nas zająć. Archiwnm znajdu- 
jące się dziś w Lipówce powstało oryginalnie z do- 
kumentów odnoszących się do domu Piaseczyń- 
skich, rodziny osiadłćj na Wołyniu i Braclaw- 
szczyznie, starodawnćj i możnćj i jeżeli niestoją: 
céj inż w rzędzie rodzin pańskich, to przynaj- 
mnićj pośrednie miejsce zajmującćj między mągna- 
cja a pomierną szlachtą. Rodzina tą rozwinęła 
swój szczep z niejakiego Iwaszką Starozakona, 
któremu król Alexander nadał majętność Piase- 
czpo w kuckim powiecie. Od tego teź Piaseczną 
zaczęła się ta rodzina Piaseczyńskimi pisać. Syn 
Iwaszka Gniewosz wziął wielkie majątki po zonie, 
córce Andrzeja Juchnowicza Jełowicza Kuniewskie 
go sędziego Krzemienieckiego. (cdo.C- 4.) 
a 


DONIESIENIA. 


Urzad loterji w Karólestwie Pol- 
skhiémi— Podaje do wiadomości, iż ciągnienie od- 
dzielnćj loterjina brylanty i kosztowności za NAJ WY Z- 
SZEM zezwoleniem ustanowionćj, stosownie do $$ 7, 
i 9go planu tejże loterji, odbywać się będzie publicznie 
w dniach 4 (16) 19 (21) b. m. poczynając od.godziny 
11ćj z rana w sali na ciagnienieloterji klassycznej prze- 
znaczonćj. —Losów do tćj loterji nabyć jeszcze można 
u Kollektorów, aż do rozpocząć się mającego ciągnie- 
nia, za opłatą stawki planem oznaczonćj. — Warszawa 
dnia 27 Czerwca (9 Lipca) 1857 r.—Naezelnik urzędu 
loterji, radca dworu baron Mengden.—Sekretarz urzę - 
du, radca honorowy K. Freu. (Nr 279—1). 
O A E D, 

Opuścił prassę drukarską zeszyt ośmy dzieła pod tytu- 
łem Praktyczne budownictwo wiejskie przez Alexandra Za- 
bierzowskiego i zawisra plany Ba domy włościańskie i ko- 
lunistów. Boczna serja tego dzieła stanowiąca pewną całość 
złożoną z fżiuzeszytów, wraz z Przewodnikiem praktycz- 
nym dla budujących w $ zeszytach wyjść mającym, kosztu- 
je tak w Królestwie jako i Cesarstwie rs. I 5.—Przesyłoją- 
cy prenumeratę pod adressem Redakcji (w Warszawie pod 
Nr 1098 przy ulicy Twardć;) franco, otrzymywać będzie 
wychodzą e zeszyty w kopertach na stacji pocztowój przez 
siebie wskazanćj. Wszelkie artykuły mające związek z bu- 
downictwem, oraz pomysły 3 nawet plany odrobione, na 
budowie wiejskie, z wdzięcznością Redakcja przyjmuje, jak 
również cgloszenia w przedmiotach technicznych, bezpłat - 
nie umieszczą. (Nr 281—t). 


Nakładem xiegarni S, H. Merzhacha, wyszła część druga 
tomu 4go dzięłą pod tytułem: Historja Naturalna systema- 
tycznje ułożona podług Maine-Edwardsą, Reichenbacha, 


Gistla, Richarda, Bromma. i wielu innych zaakomutych i kraz. 


jowych natoralstów, przez Ś. p. P. E. Leśniewstiago, byłe - 
go professora nauk przyrodzenych. Szanown; Presumerato- 
rowie zechcą odebrać tę część tam, gdzie prenumeratę zło- 
żyli. Cała bistorja naturalaa wyjdzie w Gciu półtomach któ- 
re stanowić będą 3 grube tomy in 8vo, obejmujące około 
90 arkuszy druku, z 48 tablicami kolorowanemi. Co dwa 


miesiące wyjdzie pół-tomu, z należącemi do textu rycieami, 


z których poszyt 3ci jaz się znajduje pod prassą drukarską. 
Cóna prenumeraty pomimo kosztownego wydania, wynośl 
tyłko rs. 9, które w połowie ulśeć można przy oder raniu 
pierwszego i dragiego poszylu A ręszię po wyjścia trzecie 
ga. — W. powyższój xięgarni także mogą odebrać prez 


(3) Wróblewski w swoim pamiętniku (nie wydanym) 
tłumaczy nam co właściwie znaczyły kresy na Ukrainie. 
Kresy (mówi on) były to mety czyłi stanowiska dla ko- 
munikacji szwadronu ze sztabem. Na każdym kresie 


stał towarzysz i trzech lub według potrzeby czterech k 


pięciu szeregowych. Towarzysz miał sobie dana xięgę 


sznurową, w którą zapisywał czas przyjścia i odejścia. 


expedycji, rok, miesiąc, dzień, godzinę. i minutę, oraz; 
od kogo, zkąd i dokąd adręsowano. Pismo nić mające 
na kopercie. napisąne pilno, powolnym, stępem, żołnierz 
odwoził, raz, napisane pilno, wuchtem, dwą rązy kłąsgm, 
trzy razy prędkim galopem, w. bardzo, zaś, wążnym Wy- 
padku za rozkazem samego brygadiera towarzysz sam 


odwoził i na to osobne brał od odbierającego Świade-- 


ciwo*—Niemówi nam jednak Wróblewski, dlaczego Q- 
we stanowiska nazywano kresamę, mnie by się zdało, że 


, to był wyraz niemiecki przekręcony, kreis: obwod, cyr- 


kuł. Wiadomo bowiem, że prawie wszystka terminolo- 


gia dawnego wojska polskiego była niemiecką— Wró- 


blewski był sam towarzyszem kawalerji narodowej, 


konsystująećj na Ukrainie i zostawił nam bardzo cieka- | 


wy pamiętnik pod. tytułem: „Moja wojskowość*— Pa- 
miętnik ten dziś się znajduje w bibliotece ś, p. Ki. Swi- 


; dzińskięgą w Sulgosłowie. 


W drukarni J, Uugra. — Wole drukować. — Warszawa dnia 25 Czerwca (10 Lipca) 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobraszezuński. i 


nameratowie, Przyrodę i Przemysł, poszyt śty czyli za mie- 
siąc Maj przedpłata roczna rs, 6. (Nr 280—1) 


Nakładem składu nut Karola BERNSTEINA: przy u- 
ulicy Miodowćj Nr 483, wyszła nowa kompozycja, pod 
tytułem: „La Priere du matin Morceau musicale“ u 


_ tworzona na fortepian przez R, Zientarskiego, i sprze- 


daje się we wszystkich składach nut w Warszawie ja- 
ko też na prowincji po kop. sr. 60. (Nr 277—1) 


LIST ZASTAWNY (bez kuponów, które znajdują się 
u właściciela) Nr 61,733 lit. C; na rs. 150 zaginął. O- 
strzega się, ażeby nikt takowego nie nabywał, gdyż po 
uczynieniu zastrzeżeń tak w Dyrekcji Towarzystwą 
Kredytowego, jako też w Banku Polskim, żadnej kor” 
rzyści nie mógłby odnieść. Ktoby go oddał do domu 
po Paulińskiego pod Nr 28, otrzyma nagrody 'rs. 15. 
(Nr 282—1). 


W zbudzacze życia (Lebensvecker) . 
wynalazku Baunscheindta z olejkiem i opisem użycia, . 
znajdują się w zakładzie optyczno-meshanicznym Ja- 
kóbażPika Optyka m. Warszawy przy ulicy Miodowćj 
w.eenię rs. 3 kop. 50. (274—2). 


Znany od lat kilkunastu 


na zawsze wygubiający magniotki, bez użycia 
ostrych marzędzi, 4 
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko= 
nopackiego, przy ulicy 'Krakowskie-Przedmieście w domu | 
Blubma Nro 385, ebok kościoła KK Karmelitów. 
(Ner 276.—2) 
O PO TO EZ ET 
PRZYJĘCHALIDO WARSZAWY | 443. 
Brochochi Adam obyw. WYJECHALI Z WARSZAWY. 
z Litwy nr 414, Chobrzyń- Dobrzycki Tytus ob. do 
ski Woje. ob. z Lubielipr Zwolenia, Górski Lud. ob. 
74, Jezierski Roman ob. do Sterdyni, Karpiński se- 
z Ciechocinka nr 601,Ko-  kretarz kolleg. do Gro- 
śmian Hen. ob. z Gałęzo- dna, Grabowski Lud, hr. | 
wa nr 476, Katerla Fran. do Bronowie, Kosiński ob. 
ob. z Woźniknr625,Mar- do Kończewa, Linowski | 
szewski And. ob. z Buko- Ant. ob. do Pieścidła, Le- 
wa òr 601, Szlubowski St. mański Kazi. ob. do Ra- 
oby. z Radzynia nr 570,  dzymina, Bochenek Felix - 
Skomorowski rotm. z Du- ob. do Krakowa, Brocho- 
bna nr 634, Bułutówicz A+ cki Adam ob. do Niemiec, * 
lexander dymis. rotmistrz  Xiążę Ogiński Felix urzę- 
z Londynu nr 1574, Bele- dnik kancellarji JO. Xie- ` 
Jowska Joanna żona urzę. cia Namiestnika do Nie- 
4. Prus nr2245,Florktewicz miec, Podgórska Augusty: 
Juljusz ob. z Krakowa pr na ob. do Niemiee. 
.— Wezoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 310, wyjechało 521. A 
— W dniu wczorajszym. statkiem parowym Pilicq, 
przypłyneło osób 44, a statkiem Włocławek osób 72, 
dziś statkiem Pilica odpłynęło osób 51, a statkiem ' 
Włocławek osób 109. s k 


GURS GREKŁIW Waa BAREJA. 


T S AAT 
Pót-imporjały rassyjskie . . a 5 DĄ pozę. 
Dakaty bolłenderskie apwe ważne +. gł — | — 


Papiery. 


11 
i 


Olji skars (4%) za 100) rs. (aprócz kup.) | 85 | 80 | 85 | 40 
Bilety skarbu hrólestwa Polskie. Gas fo) — | —— | — 
Listy zastawne białe Il okresn (oprócz 

ża t00. zp | — | — | — | — 


kuponu) (4%) . 
Listy zastawne biała Ili okresu (oprócz 
kuponu) (486) 2, 22 ządó wsz | 14 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kupona) (4%) . . . . ... |— | — 
Cert. banku ma obl. cz. lit A na 300 zł. | — | — 
> „o > Ut. B, na 200 zł. bez proę, | — | — | 
Fa Y z procentowe (574) | — | — 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. | — | — 
Nowa rąssyjska pożyczka. z roku 1854 


oprócz kuponu (5%) ++ 105) 54, — | — 
Ż YE z roku 1855 | 106), 54 | — 
bigi Współki Zegługi Parowćj w Króle- | - 
stwie Polskięm (5%) za re. 730 «| 742] 580 1 — I — 
wWwexie z duia 6 b. m. | | : 
Berlin A T ZPR e Mo 0 OB 
PIIRRE . POO Tal. Wi | = | — | — = 
Gdańsk « «6... 400/Tal. DM = 1 = | = | m 
PORE SSA nel 100 Tal, Jk, ti | = | moi T 
Hamburg . . . . 300 BMk. [2 M.] 142 95 | — | —. 
Londyn . . . 1 Pt. SESMA 5 6.) 30 — | = ' 
Moskwa s osi HARS dk bf — | —.| 980/50 
Petersburg « u, A00,BS. JA Melo | — 4.99. PA 
ba oi |".  ŚDORB:: L2 A — jom ops 
Paryż 6£1,)).0,0.,.7 800 Fran.j2 Msi 75 |'30.| 75 1 — 
+2 sMpize - 3DQFran]1 Hb]— mj m! SŃ 
Wiedeń aa” 150 ZŁyR.|2 M] A | 84 m 
Wrocław  . . 100 Tal. |2M.| — | — | — — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar, Rs, 1 kop, 19 
od listów zastawnych kop. 2 f 
od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. t kop 20%% i 


TEATR WIELKI. Jutro: Narcyz. 3 


